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Pomysł na wystawę cegieł
Spacerując  z  aparatem,  fotografowałem  różne  miejsca  w  Lublinie,  gdzie  też
znajdywałem  cegły  w  takim  naturalnym  środowisku.  Na  początku  nie  miałem
pomysłu, co z nimi zrobić, bo nie wiedziałem, ile tych cegieł będzie. Nie sądziłem, że
przemysł cegielniany, przemysł ceramiczny w Lublinie był tak mocno rozwinięty.
 
Można powiedzieć, że jesteśmy miastem dosyć wyjątkowym, może poza Warszawą
było tu chyba najwięcej cegielni. Wynikało to z tego, że Lublin ma takie a nie inne
położenie, skała osadowa, którą jest glina, jest tutaj powszechnie dostępna, boom
przemysłowy, utworzenie kolei pod koniec XIX wieku, to spowodowało, że nastąpił
duży rozwój miasta. Na przestrzeni wieków Lublin często płonął,  bo budowle na
fundamencie  wapiennym były  zbudowane z  drewna,  więc  po  iluś  pożarach,  po
zwiększeniu się liczby mieszkańców i związanym z tym zagrożeniem pożarowym,
urzędnicy miejscy sami nakazywali budowę domów z materiałów ognioodpornych,
stąd ta cegła stała się powszechna już od XVII wieku.
 
Wracając do tematu kolekcjonowania, corobienia z nimi, na początku nie miałem
pomysłu. W momencie, kiedy ta kolekcja już urosła do 30 sztuk i odbierałem sygnały
zwrotne od żony,  że trochę blokuję  miejsce w piwnicy  i  powinienem coś z  tymi
cegłami zrobić, to pierwszy był pomysł, żeby powstała wystawa, a później żeby te
cegły trafiły do jakiegoś dobrego miejsca, gdzie inni ludzie mogliby mieć do czynienia
z tymi artefaktami przeszłości, z tą glinianą tkanką miasta. Więc cały czas nie miałem
myśli, żeby je trzymać dla siebie, chować, tylko żeby je udostępnić. Kiedy zakończyła
się  wystawa w Wyższej  Szkole  Przedsiębiorczości  i  Administracji,  wszedłem w
kontakt z panią Aliną Bąk, która pełniła funkcję kierownika Domu Słów na Żmigrodzie,
i ona zgodziła się przyjąć kolekcję na ewentualną Izbę Cegielnianą, która mogłaby



powstać w remontowanym budynku przy ulicy Królewskiej i Żmigród. W międzyczasie
szukałem też  innych  lokalizacji.  Kolejną  potencjalną  lokalizacją  było  przejście
podziemne pod Trybunałem Lubelskim. Specjalnie zwiedziłem to miejsce i nawet
wytypowałem korytarz prowadzący do placu Po Farze, ten ostatni odcinek trasy dla
zwiedzających. Ale miałem pewne wątpliwości, żeby tam usytuować moją kolekcję,
bo wejście do podziemi lubelskich jest ograniczone czasowo i często wchodzą tam
grupy wycieczkowe, więc już dla indywidualnego turysty to wejście jest w jakimś
sensie ograniczone czy musi się mocno tam układać, żeby się dopasować do którejś
z godzin wejścia. W godzinach, kiedy przejście nie urzęduje, a to jest długi czas, te
cegły nie byłyby eksponowane, więc szukałem jeszcze innego miejsca, bardziej
dostępnego.
 
Podczas benefisu Marcina Wrońskiego, specjalisty od retrokryminałów, spotkałem się
z lubelskim artystą Jarosławem Koziarą i powiedziałem mu o swoich dylematach.
Powiedział mi że ma pomysł, żeby je wyeksponować w chyba najwłaściwszym do
tego miejscu. Zasugerował Centrum Spotkania Kultur – obiekt bardzo nowoczesny,
ale  w  swojej  strukturze  nawiązujący  do  rzeźby,  odwołujący  się  do  przeszłości,
teraźniejszości i  przyszłości. Tak zakiełkowała myśl stworzenia stałej wystawy w
CSK. Na początku nie wierzyłem, że to może się udać i nie wiedziałem dokładnie, jak
to będzie wyglądało, ale po jakimś tygodniu dostałem telefon, że wraz z Jarkiem
jesteśmy umówieni z panią Barbarą Wybacz na spotkanie określające miejsce i formę
tej stałej ekspozycji. Jarek Koziara zaprojektował pewną ściankę, wytypowaliśmy
miejsce w holu, przy wejściu od ulicy Skłodowskiej vis-a-vis księgarni, to taka ślepa
wnęka  o  szerokości  około  metra  osiemdziesięciu,  wysoka  na  dwa  metry.  Po
konsultacjach  z  profesorem  Stelmachem,  czyli  architektem  budynku  CSK,
postanowiliśmy wymurować na stałe mur w tej wnęce w taki sposób, żeby między
czterema cegłami na dole wmurować po dwie główki cegieł nieco wystające poza
listwę  tego  muru,  żeby  nawiązać  do  architektury  budynku  od  strony  ulicy
Skłodowskiej. W ten sposób stworzyliśmy nietypowy, nowatorski wątek cegielniany,
jednocześnie wpasowując w to zabytkowe cegły. Według mojej koncepcji na samym
dole  umieściliśmy  cegły  średniowieczne,  te  najstarsze,  a  na  samej  górze  te
najmłodsze, włącznie z cegłą z cegielni, która zakończyła swoją działalność w 2010
roku. W ten sposób na bazie 67 cegieł, od tych najstarszych, które pozyskałem ze
Starego Miasta, poprzez cegły osiemnastowieczne, prawdopodobnie – tu akurat
jeszcze  nie  mam potwierdzających  źródeł  –  to  między  innymi  cegły  z  kościoła
dominikanów,  jak  i  cegły  dziewiętnastowieczne  z  remontowanych  kamienic  ze
Starego  Miasta,  które  tworzyły  ścianki  działowe.  Kolejną  warstwą  są  cegły
dziewiętnastowieczne, później cegły z dwudziestego wieku, które już mam w miarę
dobrze  udokumentowane,  i  cegły  z  okresu  powojennego  aż  do  czasów
współczesnych. W ten sposób utworzyła się opowieść o przemyśle cegielnianym,
gdzie widać, jak zmienia się wielkość cegły, jak zmienia się typografia tych sygnatur,



kolorystyka cegieł.
 
Wszystkie te cegły są wtórnie użyte, być może były wielokrotnie używane, bo niektóre
moje znaleziska, na podstawie analizy, mogły na przykład po zburzonej dzielnicy
żydowskiej trafić w jakieś określone miejsce. Tam w latach 40. czy późniejszych
wybudowano jakiś obiekt, który z kolei stał w takim miejscu, a nie innym, że musiał
być wyburzony na przykład pod drogę, jak miało to miejsce w przypadku jednego z
budynków przy ulicy Dywizjonu 303 i obecnie Spacerowej. Więc te cegły są jakby
naturalne, widać na nich ślady tynku, widać w niektórych przypadkach zadrapania,
widać  nadpalenia.  Więc  wmurowane  w  tę  ściankę  na  stałe  mają  ten  walor,  że
nawiązują estetycznie do samego budynku, w którym się znajdują, pokazują historię
Lublina i można je dotknąć. Wielu eksponatów w muzeach nie można dotykać, są za
jakąś szybą, poza tym wejścia do obiektów muzealnych muszą być opłacone przy
pomocy biletu,  a właściwie w tym budynku przez całą dobę można do tej  stałej
ekspozycji podejść, obejrzeć, zrobić sobie zdjęcie. Więc ma ona wymiar dostępności,
co dla mnie jest jedną z najważniejszych rzeczy w tym całym projekcie, który udało
się zrealizować. 
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